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      Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.
    


    
      
    


    Szanujmy cudzą własność iprawo!


    Polska Izba Książki


    
      
    


    
      Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
    


    [image: publio.pl]

  


  
    

    
      SPIS TREŚCI

      

                               
    


    
      Motto

    


    
      Wdowa kapłańska

    


    
      Uwiąd rdzenia

    


    
      Wszystko przez szafę

    


    
      Intymny dziennik kleryka

    


    
      Ksiądz od poczęcia

    


    
      Zabrała moją gnuśność

    


    
      Rozmowy o pożądaniu

    


    
      Sakrofilki

    


    
      Dlaczego mi smutno, ekscelencjo, czyli pięć powodów, żeby zrzucić sutannę, i trzy, żeby tego nie robić

    


    
      Większa miłość

    


    
      Wujek Rajek

    


    
      Kapelan

    


    
      Torsy objawione

    


    
      O rany!

    


    
      Ptaki

    


    
      Spowiedź

    


    
      Teść

    


    
      Podręcznik teologii według sklepowej Ireny S.

    


    
      Dni święte i nieświęte

    


    
      Miłosierdzie kurii

    


    
      Matuszka

    


    
      Od autora

    


    
      Bibliografia

    


    
      Przypisy

    

  


  
    

    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    „Ponieważ kapłani muszą być świątynią Boga, naczyniami Pana, świątynią Ducha Świętego, nie godzi się, aby służyli łóżku małżeńskiemu inieczystości”.
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      WDOWA KAPŁAŃSKA

      

                                  
    


    
      
    


    
      
    


    Wiesława klęka przed ołtarzem idziękuje Bogu zarozwód. Podziękczynieniu spotyka naschodach kościoła proboszcza, opowiada mu, coprzeszła, wymieniają się numerami telefonów. Potygodniu on dzwoni doniej izaprasza naplebanię.


    
      
    


    Wiesława mieszka zsynem Danielem wcentrum Oławy. Koleżanki mówią oniej, żejest estetką. Urządziła mieszkanie wkolorze biało-niebieskim zezłotymi dodatkami. Czytuje Słowackiego iNorwida. Pracuje jako pielęgniarka whospicjum Caritasu.


    Proboszcz Waldemar Irek urodził się w1957 roku wOławie. Ojciec pił iwcześnie umarł, matka była praczką. Budziła syna oczwartej rano, żeby mógł się wykąpać, botylko otej porze ciepła woda dochodziła naostatnie piętro kamienicy. Dożywiał się przy kościele, gdzie plewił ogród iszorował zakrystię.


    W1982 roku wyświęcili go naksiędza. Znał języki, był błyskotliwy, przełożeni go lubili. Został wikarym, duszpasterzem akademickim, habilitował się zprzezwyciężenia błędu antropologicznego, mianowano go doradcą wRadzie Naukowej Episkopatu oraz członkiem Komitetu Nauk Teologicznych Polskiej Akademii Nauk.


    Od1995 roku jest proboszczem parafii Piotra iPawła wOławie. Naplebanii nie ma wolnych ścian, bojeśli nie są obwieszone świętymi obrazami,to są zastawione antykami. Część kolekcji należy doniego, część doparafii. Zajęte ma także ściany wprywatnym domu wwillowej dzielnicy Oławy – kupił go, byzamieszkać tam nastare lata. Dom wciśnięty jest między inne wielkie domy. Naparterze salon, napierwszym piętrze kuchnia iłazienka, nadrugim sypialnia igabinet, natrzecim pokój gościnny iłazienka, naczwartym poddasze zantresolą. Waldemar zaprasza gości, urządza grilla wogródku. Ludzie namieście plotkują, żeproboszcz „grilluje zrozwódką”.


    W2007 roku przestaje być proboszczem. Biskup mianuje go rektorem Papieskiego Wydziału Teologicznego weWrocławiu. Dostaje tam mieszkanie służbowe – mniej więcej stumetrową ruinę, którą musi wyremontować zawłasne pieniądze.


    Wiesława odwiedza go weWrocławiu. Ale częściej siedzą wjej mieszkaniu. Ona nie lubi ani jego służbowego mieszkania, ani domu wOławie – jest zaduży, zimny, sąsiedzi wiedzą, dokogo należy. Ausiebie zrobi obiad, wypiją kawę, posiedzą przy muzyce poważnej. Waldemar nie zostaje nanoc, wychodzi późnym wieczorem.


    
      
    


    Są otwarci nadar Boga. Wiesława zachodzi wciążę. Ma trzydzieści sześć lat. Waldemar pięćdziesiąt dwa. On najbardziej się boi, copowie jej mama. Amama rzuca tylko: „Waldek conato?”. Reszcie rodziny Wiesława tłumaczy, żeojcem jest architekt, który wyjechał nakontrakt doStanów Zjednoczonych. Unikają wychodzenia namiasto, nie chcą, byludzie widzieli go przy kobiecie zbrzuchem. Doszpitala wiozą ją rodzice. Wakcie urodzenia, wrubryce ojciec, każe wpisać „Waldemar”.


    Staś ma oczy irysy ojca. Nawet kiedy śpi, podkłada rękę pod brodę tak jak ojciec. Waldemar biega posklepach ikupuje ubrania, buty, zabawki. Później podjeżdża volkswagenem pod mieszkanie Wiesławy iwykłada zbagażnika wypchane reklamówki, kolejny wózek, wielkiego pluszowego lwa. Wiesława mówi: „Waldek, zlituj się, ja poto wyjdę”. Kupuje jej lepszą komórkę, bywysyłała mu zdjęcia Stasia – najlepiej, żeby pokazywała, jak go ubrała rano, naspacer, dosnu, ijak bawi się grzechotkami, które powiesił mu nad łóżeczkiem. Chce przyjechać nachrzciny. Ochrzci inny ksiądz, on stanie przed ołtarzem wkapłańskich szatach ibędzie patrzył, jak syn wstępuje dogrona chrześcijan. Ale Wiesława prosi go, bynie przyjeżdżał, bomiasto zapali się odplotek.


    Krótko poporodzie Wiesława odbiera list polecony. Wnim rozwiązanie umowy opracę, bez podania przyczyny. Iona, iksiądz dyrektor Caritasu wiedzą, żezostała zwolniona zaromans zksiędzem. Kiedy kilka miesięcy później pracę straci ksiądz dyrektor, Waldemar powie: „No, rachunki zostały wyrównane”. Ale Wiesława nie musi pracować. On ma intencje mszalne, pensję rektorską, dodatkowo wykłada etykę naPolitechnice iAkademii Muzycznej.


    Waldemar przyjaźni się zksiędzem Andrzejem, prorektorem Papieskiego Wydziału Teologicznego, który wie onich. Każe przyjacielowi znaleźć weWrocławiu mieszkanie dla ukochanej isyna, bochciałby znimi zamieszkać. Wtedy Wiesławę dopadają lęki. Boi się, żejest dla Waldemara obciążeniem. Zdrugiej strony chciałaby, aby wniedalekiej przyszłości zdecydował – albo ona, albo sutanna. Dość ma udawania, odsunęła się odprzyjaciółek, bozadawały dużo pytań. Ile razy może powtarzać, żearchitektowi znowu przedłużyli kontrakt wAmeryce.


    Zrywa znim. Nie wpuszcza go domieszkania. On przez kilka tygodni wiesza naklamce reklamówki zrzeczami dla syna iodchodzi. Wreszcie nie wytrzymuje, dobija się: „Otwórz te cholerne drzwi!”. Dla Wiesławy staje się jasne, żemu zależy.


    Jest ostrożny. Nie pozwala sobie zrobić zdjęcia zWiesławą iStasiem – boi się, żegdzieś wyciekną. Jej starszy syn Daniel ma dwanaście lat ijuż wie, żeksiądz proboszcz nie jest tylko przyjacielem domu. Dziwnie mu ztym, bowiele razy przyjmował zjego rąk komunię, ateraz te ręce gładzą włosy jego mamy. Kiedy urodził się Staś, powiedziała Danielowi, kto jest ojcem. Iżebiologiczny ojciec mu nie pomoże, aWaldemar zawsze.


    
      
    


    Żali się Wiesławie naKościół. Jego Papieski Wydział Teologiczny dostał państwową dotację, ale gdzieś wkurii przepadły pieniądze izabrakło nastypendia dla studentów. Poskarżył się wRzymie, ale ito nie pomogło.


    Opowiada okoledze, który prowadzi komis samochodowy. Kolega jest księdzem, ojciec kolegi też jest księdzem, brat księdza izarazem syn księdza był policjantem iodsiaduje wyrok zahandel kradzionymi samochodami.


    Waldemar mówi oksiężach „przestępcy”, oswojej posłudze kapłańskiej „zawód”. Kiedy wchodzi dojej domu, promienieje, kiedy wychodzi, smutnieje. Żali się Wiesławie: „Odszedłbym, ale zczego będziemy żyć. Wiesiu, gdybym został biskupem, nie musielibyśmy się bać, bobiskupów nikt onic nie pyta”.


    
      
    


    Ordynariusz wrocławski biskup Marian Gołębiewski rekomenduje Waldemara wWatykanie nabiskupa pomocniczego archidiecezji wrocławskiej. Wystawia mu opinię księdza wykształconego ioddanego Kościołowi. Waldemar ma odbyć decydującą rozmowę zsekretarzem stanu Stolicy Apostolskiej kardynałem Tarcisio Bertonem.


    Jedzie doWatykanu samochodem, zprzyjacielem Andrzejem. Czuje, żewszystko się układa – ma rodzinę, ma poparcie arcybiskupa, jeśli nie wtym,to w2013 roku zostanie biskupem. Uważa, żebędzie dobrym pasterzem, rozumiejącym potrzeby iproblemy ludzi. Przez związek zWiesławą promienieje, jest szczęśliwy ispełniony. Aszczęście ispełnienie daje Bóg, więc to również On musiał najego drodze postawić Wiesławę iStasia.


    Waldemar siedzi przed watykańskim gabinetem kardynała Bertonego. Poci się, serce mu bije, znerwów cały poczerwieniał, pokorytarzach przechadzają się zakonnice iksięża oróżnych kolorach skóry. Minuty czekania są jak godziny.


    Najpierw zkardynałem rozmawia Andrzej. Dopiero ponim wchodzi Waldemar. Wychodzi szybko, chce wracać doPolski. Dzwoni doWiesławy. Ona pyta go: „Dlaczego masz taki smutny głos? Nie dostałeś dobrej wiadomości?”. „To jest nieważne, wracam dodomu, wy jesteście najważniejsi”.


    Wdrodze powrotnej nie rozmawia zAndrzejem natemat spotkania zkardynałem. Stwarza pozory, żenic się nie stało. Zatrzymują się wWiedniu, idą nazakupy. Waldemar kupuje pluszową małpę, boStaś szaleje zamałpkami, wszystko przez bajkę „Ciekawski George”. WPolsce nie ma takich maskotek.


    Dojeżdżają doWrocławia. Jest wieczór. Waldemar bierze syna nakolana, wyciąga ztorby Ciekawskiego George’a, Staś wybucha płaczem, boto nie jest Ciekawski George, tylko inna małpa, udająca Ciekawskiego George’a. Ale mimo to zasypia znią przy policzku. Waldemar opowiada Wiesławie, cosię stało. Jego najlepszy przyjaciel – któremu ufał bezgranicznie – zdradził go, powiedział kardynałowi Bertonemu oStasiu. Aon się go nie zaparł, przyznał się dosyna.


    Około trzeciej wnocy jedzie dodomu wOławie.


    
      
    


    Rano Wiesława nie może się dodzwonić doWaldemara. Dojego domu przyjeżdża przyjaciel Andrzej, boWaldemar nie pojawił się nauczelni. Dzwoni dodrzwi, wie, żejest wśrodku, widać samochód wgarażu. Zpolicją wyważa drzwi. Przeszukują dom – parter, pierwsze, drugie piętro.


    Waldemar leży włóżku, przykryty niebieskim kocem, który dostał odWiesławy. Jest siny, nie rusza się, nie oddycha. Kiedy odjeżdża karawan zciałem, ksiądz Andrzej dzwoni doksiędza Ryszarda – przyjaciela Waldemara – żeby mu pomógł zabezpieczyć dom. Wdrzwiach samochodu znajdują zdjęcie Stasia. Jeden znich drze zdjęcie iwrzuca doworka naśmieci. Dośmieci trafiają też błękitna damska parasolka isłoiczki zzupą dla dzieci.


    Wiesława ośmierci dowiaduje się odksiędza Andrzeja. Waldemar umarł naserce; problemy zaczęły się kilka lat wcześniej, wciąż odkładał napóźniej fachowe leczenie. Zastanawia się, czy pod sutannę założą mu wyprasowaną białą koszulę iczy wypastują mu buty – nie tylko szczotką, ale iszmatką, bosama szczotka nie daje takiego połysku, abył natym punkcie czuły. Pobiegłaby zanim dokostnicy, pocałowała przed włożeniem dotrumny, ale nie wypada całować nawet martwego księdza, nie wypada go przytulić przed włożeniem dozimnego grobowca. Ale nie chce myśleć oWaldemarze wgrobowcu. Ma przed oczami inny obraz: Waldemar jest wjasnym ubraniu, uśmiechnięty, idą razem alejkami Ikei. Byli tam wprzeddzień jego wyjazdu doRzymu.


    Dzwoni doksiędza Mariusza, ich wspólnego znajomego. Słyszy odniego, żepowinna się wyspowiadać, żejeśli nawet nie czuje takiej potrzeby,to żeby uszanowała wiarę Waldemara. Pojawia się uniej iją spowiada. Zabrania jej iść napogrzeb. Zresztą itak nie dałaby rady.


    Przyjeżdża mama Wiesławy, byzająć się dziećmi. Ojedenastej, wgodzinę pogrzebu, Wiesława zamyka się włazience. Słyszy tylko, jak pod oknami mieszkania przechodzi procesja zciałem Waldemara. Isłyszy Stasia, który nieświadomy tego wszystkiego, codzieje się naulicy iwłazience, bawi się zbabcią.


    Wieczorem idzie dokościoła namszę, ubrana naczarno. Siedzi wostatniej ławce, usuwa SMS-y odWaldemara. Spowiednik ją oto poprosił. Przestaje usuwać, kiedy się orientuje, żeSMS-y dotyczą także Stasia – może syn kiedyś będzie chciał je przeczytać. Wczasie usuwania SMS-ów nie zauważyła, żeStaś pobiegł przed ołtarz istanął wtym samym miejscu, wktórym kilka godzin temu stała trumna zciałem jego ojca.


    Staś – zaradą pani psycholog – ogląda „Króla Lwa”. Kiedy już pojmuje, żedorosłe lwy odchodzą dolepszego świata, Wiesława mówi mu, żetatuś też tam odszedł.


    
      
    


    Waldemar miał dom, samochód, konta, obrazy, antyki, książki. Spisał testament w1997 roku, długo zanim poznał Wiesławę. Każdy ksiądz, kiedy zostaje proboszczem, ma obowiązek przygotować testament. Musi również wyznaczyć wykonawców testamentu, najlepiej księży. Są odpowiedzialni zaodczytanie woli zmarłego iznalezienie spadkobierców.


    Wiesława zrozpaczy najchętniej zapadłaby się pod ziemię izapomniała ożyciu. Ale zanamową koleżanek dzwoni dokurii iprosi ospotkanie zmetropolitą Marianem Gołębiewskim. Kilka dni później ubrana wczarny żakiet staje wgabinecie arcybiskupa imówi, żemajątek ojca powinien przejść nasyna. Arcybiskup odpowiada, żegdyby przyszła wcześniej,to zaprosiłby Waldemara, usiedliby wtrójkę. Później dałby jej comiesiąc trzy tysiące złotych alimentów. Ale teraz, kiedy ksiądz nie żyje, nic dla niej nie ma.


    Wiesława prosi, aby arcybiskup chociaż zlecił zebranie materiału genetycznego wmieszkaniu służbowym księdza – włosy zgrzebienia, naskórek, paznokcie, bymogła dowieść ojcostwa. Arcybiskup znowu mówi, żenie może jej pomóc, żepomajątek musi iść dosądu.


    Ale dostaje zaproszenie naodczytanie testamentu wkurii. Ubiera Stasia wgarnitur, który Waldemar kupił mu nawesele jej siostry. Dotego płaszcz – również odWaldemara, przywieziony zRzymu. Staś ściska wrękach Ciekawskiego George’a, który, jak już wiadomo, nie jest Ciekawskim George’em. Zastołem siedzą księża wykonawcy testamentu oraz Wiesława zeStasiem nakolanach. Nie można nie zauważyć, żema rysy ioczy Waldemara, iwłaśnie teraz Wiesława zaczyna rozumieć, dlaczego Staś jest podobny doniego, adoniej wogóle.


    Ksiądz Ryszard – który tamtego dnia podarł zdjęcie Stasia, doczego właśnie się przyznał – mówi, żenie zna jej nawet zopowiadań. „Zato ja znam księdza zopowiadań Waldka. Mogę wspomnieć kilka fajnych historii, tylko nie wiem, czy to się księdzu spodoba”.


    Wiesława opowiada otym, jak ksiądz szczuł swojego psa nakoty parafian. Kiedyś kot nie zdążył wdrapać się nadrzewo, pies go dorwał, rozszarpał, aksiądz się cieszył.


    
      
    


    Testament spisany w1997 roku, auzupełniony w2004 roku, pośmierci matki księdza Waldemara:


    
      
    


    „Święta Góra


    Gostyń, 1.07.1997


    Wszczególnym dla mnie miejscu, gdzie odsiedmiu lat głosiłem wiele razy rekolekcje dla Kapłanów iSióstr Zakonnych, wsamotności namodlitwie przed Bogiem iMatką Najświętszą – dziękuję zawielkie dobro, które otrzymałem zJego Ręki.


    15 lat kapłaństwa, dużo dobrych, życzliwych ludzi, ciekawa praca naróżnych płaszczyznach – parafia, wydawnictwo, studia, duszpasterstwo akademickie, wojsko, uczelnia iparafia wOławie – mam zacoPanu Bogu dziękować.


    Dobrzy ludzie: to Dom Rodzinny imoja rodzina zUkochaną Mamą, Siostrzenicą itymi, zktórymi jestem złączony więzami krwi; to moi Przyjaciele duchowni iświeccy, zktórymi złączył mnie los, praca iprzyjaźń. Wszystkim zawszystko dziękuję.


    Zperspektywy patrząc, myślę, iżmiałem ciekawe, pracowite życie – aludzie, których spotkałem, byli bardzo dobrzy isympatyczni.
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